Raport z pobytu na stypendium

· Aleksandra Florys, e-mail: aflorys@gmail.com

· Uczelnia: KAIST Business School w Seoulu, Korea Południowa

· Termin: Semestr zimowy 2007/2008 (VIII 2007 – I 2008)

· Kierunek: Techno MBA

1. Faza przygotowawcza

· Jeśli jedziesz na wymianę studencką do Seoulu to dokonałeś właściwego wyboru. Pięć miesięcy spędzone w tej części Azji są niesamowitym doświadczeniem,  niezapomnianymi wrażeniami i innym spojrzeniem na wiele spraw.

· Wszystko zaczyna się oczywiście od formalności. Nie są one jednak skomplikowane i nie wymagają biegania i załatwiania miliona rzeczy. Pani Youjin Sung, odpowiedzialna za programy studenckie w KAIŚCie, niezwykle ułatwia te sprawy. Kilka miesięcy przed wyjazdem wysyła mailem odpowiednie dokumenty do uzupełnienia, które należy odesłać jej pocztą. Nie przejmuj się referencjami oraz zaświadczeniem o zdaniu egzaminu TOEFL, ponieważ CRPM wystawia zaświadczenie (które jednocześnie jest referencjami) mówiące o tym, że Twój poziom języka jest odpowiedni. Na dokumentach do uzupełnienia zobaczysz również żądanie wpisania dziwnej średniej – wpisz tam swoją średnią z toku studiów, nikt nie zwraca na to uwagi. Jeśli prześlesz dokumenty w terminie, Youjin w porę odsyła letter of acceptance, mailem otrzymasz również skan. 

· Nie przejmuj się deklaracją przedmiotów, gdyż okaże się pewnie, że część z nich w ogóle nie została uruchomiona, a część jest tylko po koreańsku. To bardzo istotna sprawa i przydatna w Korei – jeśli coś ma angielski tytuł wcale nie oznacza to, że reszta też jest po angielsku;)

· Następnym krokiem jest bilet do Korei. Ja leciałam Lufthasą, znajomy KLMem, do Seoulu latają jeszcze linie tureckie i Aeroflot – chyba wszędzie jest drastyczne ograniczenie bagażu więc wybierz najtańszy, najlepiej studencki z możliwością przebukowania odlotu. Zapłaciłam 3 370 zł.

· Przed wyjazdem najbardziej kłopotliwą sprawą jest właśnie misja spakowania się w 20 kg na pół roku. Dobieraj więc rzeczy z uwagą i precyzją, najlepiej je ważąc. Weź pod uwagę, że wracając będziesz miał ich więcej a przesyłki w Korei są dosyć drogie (najtańsza, która idzie 2 miesiące, kosztuje ok. 4 USD za 1 kg). Jeśli jedziesz na zimę przyda się pare ciepłych ubrań i kurtka, śnieg w Korei nie jest groźny więc wystarczą ci adidasy (chyba, że wybierasz się zimą w góry – wtedy lepsze są treki). Jeśli chodzi o kosmetyki to nie musisz zabierać ze sobą takich rzeczy jak szampon, mydło czy balsam. To wszystko tam jest, a ceny w miarę podobne do polskich.

· Z wizą nie powinieneś mieć żadnych problemów. Jej wyrobienie trwa 3 dni robocze. Zaopatrz się jednak w potwierdzenie że jesteś studentem i jedziesz na stypendium, zdjęcie, letter of acceptance i 50 USD.

· Nie zapomnij jeszcze o Learning Agreement i o podaniu o oddelegowanie. Nie powinieneś mieć jednak trudności ze zmianą wybranych przedmiotów. 

· Konto bankowe – podobno zakładając konto w Citi wypłaca się pieniądze bez prowizji. Ja posiadałam konto w Mbanku i pobrano ode mnie prowizję 2 piersze razy, po czym zaprzestano. Generalnie z wypłatami z bankomatów nie ma problemu, polskie karty działają, prowizja wynosi średnio ok. 10 zł przy 100USD. Złotówek nie wymienisz w Korei na wony (waluta powszechnie używana w Korei, 1000 wonów = ok. 1USD), więc jeśli preferujesz wziąć ze sobą gotówkę to tylko w dolarach. Polecam jednak wziąć 100USD na początek.

· Przed wyjazdem najedz się jeszcze pożądnie polskiego jedzenia, nawpychaj się chlebem, kefirkami, serem i szyneczką, bo przez najbliższe kilka miesięcy tego nie ujrzysz, a już na pewno nie posmakujesz… I przygotuj się na przygodę;)

2. Przyjazd na uniwersytet

· Pierwsze dni w Korei są dość szokujące, ale to zdaje się być normalne w krajach azjatyckich. Tydzień przed rozpoczęciem semestru jest tzw. Orientation Week. Spotkasz się wtedy ze swoim mentorem, poznasz system działający na uczelni i przede wszystkim poznasz się z innymi studentami z wymiany. Jest to też wolny tydzień na wycieczki i zwiedzanie Seoulu.

· Jeszcze przed wyjściem z lotniska wymień w kantorze dolary, które zabrałeś(aś) ze sobą. Kantor jest tuż przy wyjściu ze strefy celnej.

· Lotnisko jest dość daleko od uczelni. Dostaniesz jednak od Youjin Sung dokładne instrukcje dojazdu, który będzie kosztował cię ok. 15 USD (chyba, że postanowisz dojechać na KAIST taksówką, wtedy możesz się trochę wykosztować – nawet do 80USD). Warto jest nawiązać wcześniej kontakt ze swoim mentorem (to ichniejsza nazwa na to, co my nazywamy ‘buddy’) – możliwe, że po ciebie przyjedzie. 

· Po przyjeździe zaloguj się do akademika i wtedy możesz spokojnie udać się do International Center na spotkanie z Youjin Sung, która zaznajomi cię z planami spotkań z resztą studentów.

· Przez pierwze 2 tygodnie jest tzw. shopping period – okres zapisywania się na przedmioty. Zaopatrz się w pomoc swojego mentora, który pomoże rozszyfrować ci ichniejszy Wirtualny Dziekanat i w listę przedmiotów, które chcesz robić. Pamiętaj, że możesz wybrać przedmioty z każdego kierunku, nie tylko Techno MBA – ja robiłam przedmioty z kierunków mediowych, ale spokojnie możesz robić też np. finanse. W ciągu tych dwóch tygodni możesz chodzić po wykładach i wybrać sobie to, co cię interesuje. Nie zapomnij zaakceptować deklaracji;)

· Dostaniesz także miejsce w Labie, kilkuosobowej pracowni z twoim własnym miejscem przy biurku i komuterem (z koreańskim windowsem). Własny laptop jest naprawdę pożądany – praca na KAISCie bez swego komputera może być znacząco utrudniona. Czekają cię też takie formalności jak zalogowanie się do sieci, ale to jest opisane w innych raportach i na miejscu zostaniesz odpowiednio poinstruowany więc nie powinno być żadnych problemów.

3. Opis przedmiotów

Nie polecam przesadzania z ilością przedmiotów – na każdym jest zdecydowanie więcej pracy niż na SGH, do każdego trzeba być co tydzień odpowiednio przygotowanym, robić prace domowe i być obecnym (zazwyczaj). Najlepiej jest wziąć 4-5 przedmiotów, ale zdarzali się twardziele, którzy brali 7 z kierunku finansowego i siedzieli po nocach. A przecież oprócz uczenia się chcesz coś jeszcze zobaczyć w tym pięknym kraju… Ja wzięłam, co następuje:

· Korean Business and Culture – przedmiot obowiązkowy dla wszystkich studentów będących na wymianie. Pomoże ci zrozumieć specyfikę tego kraju, kulturę oraz sposób w jaki działają tu przedsiębiorstwa. Na wykładzie co tydzień pojawia się ciekawa osobistość z koreańskiego świata biznesowego lub uczelnianego. Bywa różnie – bardzo ciekawie lub mniej ciekawie. Do tego w ramach przedmiotu organizowane są wycieczki do przedsiębiorstw koreańskich, na lekcje gotowania czy też do Joint Security Area. Zaliczenie polaga na obecności przynajmniej na połowie wykładów, oddawaniu prac w terminie (np. raportów z wycieczek) oraz przedstawieniu dwóch grupowych prezentacji (zazwyczaj na temat dowolny) – naprawdę nie wymaga to dużego wkładu pracy z twojej strony. Przedmiot jest na zaliczenie, ale na specjalne życzenie można dostać ocenę. Moja ocena kursu: 4,5

· Korean Language – jest to kolejny przedmiot nie wymagający szaleńczego nakładu pracy, chyba że naprawdę chcesz nauczyć się koreańskiego – wtedy z zajęć możesz całkiem sporo wynieść. Nie jest obowiązkowy. Dwa razy w tygodniu uczysz się podstawowych zwrotów koreańską metodą Callana;) Na zakończenie powinieneś umieć dogadać się po koreańsku w restauracji, zamówić piwo, zapytać się o godzinę, cenę albo o drogę. Zaliczenie jest prostym egzaminem, a prowadząca jest przeuroczą osobą. Moja ocena: 5

· Introduction to Media (prof. Taik Sup Auh) – przedmiot z kierunku mediowego, prowadzony przez Koreańczyka, który spędził sporą część swojego życia w Stanach. Ciekawe podejście do procesów zachodzących w mediach i analiza mass mediów. Poruszane są ciekawe tematy, ale zdarza się też, że jest mega nudno. Zajęcia odbywają się 2 razy w tygodniu. Zaliczenie polega na wygłoszeniu czterech ‘reaction speech’ dotyczących tematów poruszanych na zajęciach oraz napisaniu egzaminu i eseju na dowolnie wybrany temat z zakresu mediów. Na każde zajęcia trzeba przeczytać ok. 20 stron lektury, która jest następnie powtarzana i tłumaczona przez profesora. Liczy się też aktywność i obecność. Kurs trwa pół semestru. Moja ocena: 4

· Online journalism: Understanding Cyber Communication (prof. Taik Sup Auh) – nie do końca zrozumiałam ideę tego kursu. Miał pomóc zrozumieć cyber komunikację a okazał się wysłuchiwaniem nudnych prezentacji będących streszczeniami artykułów zamieszczonych na stronie jednego z portali poruszających tematykę CMC. Zaliczenie polega na wygłoszeniu trzech prezentacji w oparciu o przeczytane artykuły (ok. 30 stron każdy), napisaniu raportu do każdego artykułu, a następnie przedstawienie swojego kreatywnego rozwiązania jakieść wybranej kwestii związanej z komunikacją przez Internet. To, co przeczytałam było bardzo ciekawe, ale wytrzymanie na zajęciach – niezwykle ciężkie. Nie polecam. Moja ocena: 3,5

· Strategic Management (prof. Ji Hwan Lee) – trzy godziny w tygodniu spędzone na studium przypadku wziętego z HBS lub podobnego źródła. Pierwsza część zajęć mija na prezentacji case’a przez jedną z grup, druga jest teorią wykładaną przez profesora. Stopień zainteresowania tym, co dzieje się na zajęciach zależy od ilości pracy, jaką grupa prezentująca włoży w swoją prezentację. Różnie z tym bywało, jednak zajęcia były całkiem ciekawe. Profesor bardzo prostudencki i chętny do współpracy ze studentami z wymiany. Na każde zajęcia trzeba przygotować odpowiedzi na zadanego case’a. Jest on omawiany w trakcie zajęć, a na koniec oddaje się prace. 2 egzaminy – jeden w środku semestru, jeden na koniec. Aktywność i obecność liczą się do oceny. Podręcznika nie trzeba kupować – to samo jest w prezentacjach wysyłanych przez profesora. Moja ocena: 5

· Leadership Seminar (prof. Betty Chung) – zajęcia odbywają się kilka razy w ciągu semestru. Prowadzone są na zasadach konwersatorium plus jeden weekend spędzony na bardzo ciekawych warsztatach. Głównym tematem zajęć jest Emotional Intelligence, można dowiedzieć się ciekawch rzeczy o sobie (poprzez robienie różnych testów) oraz jak wykorzystać pewne predyspozycje. Zaliczenie polega na stworzeniu grupowej prezentacji. Moja ocena: 4,5

4. Zakwaterowanie

· Każdy student korzystający z programu wymiany ma zapewnione miejsce w akademiku. Pokoje są dwuosobowe, każdy ma swoje biurko, łóżko i szafę. Miesięczna opłata za akademik to ok. 100 USD. Możliwe jest jednak zwolnienie z opłaty za akademik. Za pościel płaci się depozyt w wysokości ok. 30 000 wonów (ok.30 USD), z czego na koniec będzie portącone 15 000 wonów na pranie. 

· Depozyt wpłaca się także za kartę chipową do akademika (ok. 50 USD) oraz za klucz do labu (z reguły ok. 5 USD).

· Akademik jest w miarę czysty, na każdym korytarzu jest wspólna łazienka z prysznicem. Gotowanie w akademiku jest praktyką dość utrudnioną, ponieważ na wyposażenie kuchni składa się jedynie mikrofalówka. Kuchnia znajduje się na samej górze (jedna na cały akademik). Na ostatnim piętrze jest też swego rodzaju salon z kanapami, telewizorem i automatem z napojami. Tutaj zazwyczaj spotykają się wieczorami studenci międzynarodowi, chociaż zdarzają się też Koreańczycy. 

· W akademiku jest klimatyzacja.

5. Życie studenckie

Koreańczycy studiujący na KAISCie sprawiają wrażenie niechętnych do uprawiania jakiegokolwiek życia studenckiego, zwłaszcza, że średnia wieku to 30-40 lat. Jeśli jednak uda ci się z nimi bliżej poznać okaże się, że naprawdę lubią sobie wypić i poszeleć na karaoke. Jeśli chodzi o kluby to zdecydowanie bardziej prawdopodobne jest wyjście z innymi studentami z wymiany, czyli nie-Koreańczykami. Do zabawy i potańczenia polecam Hongik University (wokół tej uczelni jest mnóstwo klubów, a w ostatni piątek miesiąca organizowany jest tzw. Club Day – trochę tłoczno, ale warto to zobaczyć). Poza tym niezłe imprezy są na Gangnam i Sinchonie. Na Itaewonie możesz pobawić się z amerykańskimi żołnierzami i innymi nie-Koreańczykami (polecam klub Helios), tu też znajdziesz restauracje meksykańskie, arabskie, włoskie i temu podobne. 

Wbrew temu, co czytałam w poprzednich raportach, naprawdę wybawiłam się maksymalnie i z Koreańczykami i z przedstawicielami innych nacji. Warto jest już na początku zintegrować się z innymi z wymiany, bo to jednak z nimi spędzisz większość swojego czasu. 

Polecam branie udziału w różnych imprezach, o których informacje podsyłane są z International Center. Dzięki udziałowi w pchlim targu dla obcokrajowców albo w konferencjach seoulskich można dostać darmowe zaproszenia na spektakle teatralne (zwłaszcza na Nantę – bilet kosztuje normalnie ok.50 USD, a ten musical naprawdę warto zobaczyć – robi niesamowite wrażenie!).

6. Inne praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych

Życie w Seoulu nie jest tanie. Oczywiście możesz spędzić cały semestr krążąc między akademikiem a uczelnią, wtedy wystarczy ci 1 500 zł miesięcznie. Jeśli jednak chcesz pojeździć po tym kraju, pozwiedzać i poznawać kulturę to przygotuj się na wydatki rzędu 3000 – 4000 zł miesięcznie. Naprawdę warto jest pojeździć. Jest na to czas. Zaplanuj sobie pare weekendów, koniecznie pojedź w koreańskie góry, jest mnóstwo pięknych miejsc do zobaczenia. Za ok. 1500 zł możesz wybrać się też na kilka dni do Chin albo do Japonii (załatwiałam to przez biuro podróży, ale można też na własną rękę). Znajomi jeżdzili też na Filipiny, podobno nie wychodzi bardzo drogo. 

Ceny jedzenia są trochę wyższe niż w Polsce:

· Obiad koreański (gotowanie jest mało możliwe)– od 3000 wonów (ryż z czymś niedaleko kampusu) nawet do 20-30 tys wonów (w drogich dzielnicach, jedzenie nie-koreańskie). Przeciętnie na obiad trzeba liczyć ok. 7000 wonów (7-8 USD). Nie polecam jedzenia w kampusowej kafeterii – za te same pieniądze zjesz lepiej poza kampusem. Godne polecenia jest jedzenie w Atrium (na uczelni) – za 5000 wonów (ok.5-6 USD) serwują mini-szwedzki stół.

· Jedzenie typu jogurty, chleb czy ser są bardzo drogie w porównaniu z jedzeniem w restauracjach (mały jogurt ok. 6-8 zł).

· Szybko przyzwyczaisz się do dwóch posiłków dziennie – lunchu i obiadu; wspólne jedzenie posiłków jest bardzo ważne w Korei więc przygotuj się na grupowe wypady na lunch i jedzenie ze wspólnej michy.

· Piwo w sklepie ok. 2000 wonów (2 USD – piwo koreańskie; zagraniczne są droższe), w restauracji 3000-4000 wonów, w klubie więcej w zależności od klubu. Koreańczycy zapijają się swoim soju (alkohol ze słodkich ziemniaków i ryżu), ktore też jest z reguły tańsze od piwa (ok. 1300 wonów za 330 ml, czyli ok. 4 zł). 

· Wypad do klubu to wydatek rzędu 150 zł (ale też w zależności od klubu i dzielnicy).

· Kawa – z automatu w akademiku (zimna i w puszce) – 900 wonów (ok. 1 USD), normalna w Atrium – 2500 wonów (ok. 3 USD), w coffee shopach – od 2000 wonów do 5500 wonów (Starbucks).

· Jeden przejazd środkiem komunikacji miejskiej – 1000 wonów (ok. 1 USD). Warto kupić sobie na początku tzw. T-Money, które jest chipowym biletem i doładowywać go w miarę potrzeb. W Seoulu nie ma czegoś takiego jak bilety miesięczne.

· Samolot na Jeju (wyspę na południu Korei) – ok. 140 USD w dwie strony; szybki pociąg do Pusanu (drugie miasto pod względem wielkości) – ok. 50 USD w jedną stronę (połowę tego kosztuje wolny pociąg, jeszcze mniej autobus).

· Na Dongdaemun Market można kupić tanie ubrania, trzeba tylko trochę cierpliwości i zmysłu komunikacyjnego;) skarpetki – 500 wonów (0,5 USD); bluzy – 10000-40000 wonów (od ok. 10 do 40 USD), kolczyki – bardzo tanie (ok. 1 USD) i bardzo duży wybór!!! (przywiozłam kilkanaście par;P).

7. Inne

Co jest ważne, jeśli wybiersz się do Korei Południowej:

· Uzbrój się w dużo cierpliwości i nastaw się na duuużo nowości. Jedziesz w zupełnie inny świat, gdzie życie mimo, że pozornie podobne, bardzo różni się od zachodniego już w samych podstawach. Bierz z tego wszystkiego garściami, zachłystuj się tym i wykorzystaj każdy moment, żeby zbliżyć się do niego i poznać ten świat.

· Co do języka – chodziłam przed wyjazdem na półroczny kurs. Przydało się to zwłaszcza na samym początku, głównie umiejętność czytania literek. Jednak bez tej znajomości też można przeżyć i na pewno znajdzie się ktoś, kto pomoże ci zamówić jedzenie w restauracji.

8. Ocena

Merytorycznie (uczelnia): 4,5 (poziom angielskiego często pozostawiał dużo do życzenia, z poziomem wykładów też było różnie, chociaż nieraz byłam pozytywnie zaskoczona)

Przygodowo, imprezowo i turystycznie: 5,5

Ogólnie cały wyjazd: 5,5

Polecam!

Jeśli jesteś zainteresowany pobytem w Korei to zapraszam również na mojego bloga, którego pisałam w trakcie pobytu: http://olainbigcity.blogspot.com
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